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Kraków, dnia 26 marca 1922 roku. 


Nie wolno dłużej milczeć! 


w sprawie bezpolityczności organizacyi zawodowych — głos 
przestrogi! 


Organizacya Proletłaryatu "ozpada się na trzy 
wielkie dzialy: organizacya polityczna, zawo- 
dowa i orgamizacya współdzielcza. Od początku 
walożenia naszej Partyi orgamizacye zawo- 
dowa. i podlityczmąa szły ręka w rękę ró- 
wunomiernie i równocześnie walczyły o Zdo- 
bycie lepszych warunków politycznych i œe- 
konomicznych dla Proletaryatu polskiego w Ta- 
mach Polskiej Partyi Socyałistycznej. Ruch za- 
wodowy i polityczny był zə sobą jaknajściślej 
apojony, ci sami działacze organizacyi zawodo- 
wych i organizacyi politycznych pracowali w 
jednej i drugiej orgamizacyi i nikomu — przez 
długie lata — nie przychodziło na myśl robić 
jakiekotwiekbądź wyjątki, czy też różnice po- 
między obu temi orgamizacyami. 

Partya Socyalistyczna wzrastała coraz bar- 
dziej, ruch zawodowy wispierany potężnie roz- 
wijającym się ruchem politycznym, rósł z roku 
na rok, obejmując comiz to nowe zastępy Prble- 
taryatu polskiego. Uświadomienie socyezdistycz.. 
ne, dzięki wspólnej robocie zawadowej i polity* 
eznej nosio w szerzgach robotniczych i obejmo- 
wało mocną obręczą cały Proletaryat polsku. 
Nikt nie robił żadnych różnic pomiędzy ziawo- 
dówką a organizacyą polityczną i żadnemu ŝo- 
eyaliście na myśl nie przychodziło stwarzać ja- 
kies nadrartyjne czy bezpartyjne związki za- 
wodowe i wyodrębniać je z ogólnej socyalisty- 
emj organizacyi Proletaryatu polskiego. Była 
tylko jedna silna, zwycięska organizacya © 
dwóch równorzędnych, równouprawnych sek- 
eyach. 

Przez długie i długie lata rozumiało się samo 
przez Się, iż do socyalistycznej orgamizacyj za- 
wodowej mależadli tylko i wyłącznie socyaliści, 
którzy równocześnie byli zorganizowani polity- 
cznie i w socyalistycznym duchu uświadamiani. 
Organizacye zawodowa urządzały wśród człon- 
ków stałą propagandę idei i haseł socyalistycz- 
nych, pisma zawodowie propagowały usilnie So- 
cystizm, zaś onmganizacye polityczne z całych sił 
popierały ruch zawodowy, rozumiejąc bamdrzo 
dobrze, iż te dwa rodzaje ruchu robotniczego to 
jak dwie ręce u człowieka, to jak dwoja oczu w. 
głowie, a hrak jednego z nich czyni człowieka. 
kialeką, zaś organizacyi robotniczej odbiera Siłę 
1 znaczenie, Panowała wtedy przez długie lata w 
socyalistycznym ruchu robotniczy:a najzupoł- 
nicjszą harmonia między ruchem politycznym i 
zawodowym a tylko i wylacznie tej niazmąconej 
hanmonii Partya nasza — a więc Pwoletaryat 
polski — zawdzięcza swój rozwój, a polski Lud 
roboczy potężne zdobycze na każdym polu, czy 
to politycznem czy ekonomicznemę czy to w 
dziodzinie ustawodawstwa ochronnego, czy po- 
iepszmia bytu i t. d. Wodzowie Proletaryatu 
polskiego rozumieli doskonale te opopólne ko- 
czyści i z całą troskliwością i pieczołowitością 
przestrzegali wspólnoty ruchu zawodowego i 
politycznego. 

Tymczasem Organizacye zawodowe dzięki po- 
panrciu przez ruch polityczny a także dzięki na- 
turalnaj sile przyciągającej zyskiwały coraz 
większe swobody a liczba ich członków rosła 
coraz bandziej. 

Przybył szereg nowych ludzi i obejmował kie- 
rownietwo w Organizacyach zawodowych, a by- 
ü to ludzie którzy — może w najlepszej wie- 


nze — ibamdziej patrzyli na rozwój ruchu zawo- 
dowego, aniżeli na równomierny Wzrost i pro- 
pagamdę haseł socyalistycznych i coraz biamdziej 
ograniczali się wyłącznie tylko do omawiania 
spraw «czysto-zawodowych, warunków pracy i 
placy, odsuwając i pomijając — może zresztą 
nieświadomie — propagandę socyailizmu w Sze- 
regach swoich ozłonków. Zamiast ze wzrostem 
członków rozpocząć równomiernie wytężoną a- 
gitaicyę polityczną ograniczano się wyłącznie 
tylko do propagandy spraw ozysto-zawodowych. 
Na zebraniach poufnych ‚zgromadzeniach Zaw o- 
dowych, konferencyach i zjazdach, gdy dawniej 
zawisze znalazło się miejsce i to miejsca dosyć 
dużo dla spraw politycznych, z biegiem 'czasu 
politykę usuwano na plan ostatni, albo wyrzu- 
camo ją zupelnie, a w ruchu zawodowym Sprawia 
poprawy bytu materyalnego zajęła mizjsce do- 
minupjące. Powiedzmy otwarcie: kwestya chle- 
ba codziennego, kwiestya brzucha, kwestya 
„podiwychy” stała się jedynym «celem i wytyczną 
działalności ruchu zawodowaigo, a ruch polity- 
cany zupelnie wyłączomo z działalności Zwią- 
zków zawodowych. Ale przywódcy ruchu zawo- 
dląwiego wkroczywszy raz na tę fatalną i fałszy- 
wą. drogę, która im samym już teraz przymosi 
niepowetowiame klęski, czuli jednakże wyrzuty 
sumienia, iż much zawodowy wyodrębnili zupeł- 
nie z Bocyal'styczmego ruchu politycznego, a 
chcąc tę swoje wyrzuty przecież jakoś ułagoL 
dzić na Zjazdach i komferencyach uchwalają 
od czasu do czasu mniej lub więcej mdłe rezo- 
lucye w sprawie ruchu politycznego. Rezolucye 
te nie są jednak nigdy wykonywana mają tyl- 
ko pnarzenie teoretyczne, są plasfkerkiam nm 
nojpuejącą ramę rozbicia jadności organizacyjnej 
Proletaryatu polskiego, 

Zwracamy uwagę na ten niczmiernej donio- 
słości fakt w naszem życiu pawtyjnem, jakkol- 
wiek nie wątpię, iż wywoła to żywe niezadowo- 
lenie wśród działaczy zawodowych. Jednakże 
jako stary towarzysz partyjny, jako działacz po- 
łityczny, jako jedem z pierwszych, którzy na 
gruncie malopolskim onganizowali w ramach 
Polskiej Partyi Socyalno-Dzmokratycznej, jesz- 
cze przed 25 laty czysto socyalistyczne Organi- 
zacye zawodowe, poczuwam się do obowiązku 
zwrócenia uwlagi już dzisiaj całej Partyi na to 
wysoce szkodliwe wyodrębnienie, na wielkie 
klęski i spustoszeniaę jakie w szoregach Prole- 
taryatu polskiego ta polityka separatystyczma 
bezwarunkowo wywołać musiała, 

Niewątpliwie osłabienie ruchu politycznego 
w ramach naszej Pamtyi na które naturalnie 
wpłynęła także wojna i Wszystkie jaj skutki nie 
byłoby tak dla Partyi ciężkie i bolesne, gdyby 
onganizacye zawodowe były otwarcie organiza- 
cyami socyalistycznemi, gdyby poprostu nie 
wstudzono się propagandy socyalizmu, tak jak 
to robiono dawniej we wszystkich organiza- 
cyach zawodowych! Dziś w onganizacyach za- 
wodowych brakło i brakuja podkladu ideowe- 
go, brakuje pienwiastika wyższego, brakuje tego 
duchowego kitu, który łączyć musi członków je- 
dnej organizacyi, ażeby nie tworzyć z nich tyl- 
ko gromady walczącej tylko i wyłęcznie o po- 
prawę bytu, a zaniedbującej świadomie czy nie- 
świadomie propagandy ideałów  socyalistycz- 
nych, które były i są ewengelią Proletaryatu 
calego świata i potężną podporą w jego walce o 
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zdobycie lepszej przyszłości na polu kultural. 
nam i ekonomicznem. 

Nie wątpię i jestem z góry pnzygotowany na 
mniej lub więcej gołosłowne zaprzeczenia i za- 
rzuty, jednakże żlalden towarzysz nie zdoła mię . 
przekonać i odeprzeć faktu, że rozwój wrogich 
proletawyłatowi polskiemu oganizacyj enperow- 
ców iczy chadeków w znacznej mierze przypisać 
Się musi bez ideowości orgamizacyi zawodo- 
wych różnych bezpartyjnych, ozy też klasowych 
Związków zawodowych. Jest niiadAaprzeczonym 
faktem, iż w omganizacyach  Socyalistycznych 
panuje w wielu zawodach zastój, a przecież kto 
nie idzie naprzód — tem się cofa! 

Co do mnie osobiście to wolę stu zorgamizowa- 
nych zawodowo a politycznie uświadomionych 
jako socyaliści towarzyszów płartyjnych aniżelł 
tysiąc ludzi, którzy do organizacyi zapisali się 
tylko i wyłącznie dlatego, ża przez to dostaną 
„podwychę”, albo, że będą krócej pracować! 
Owych stu socyalistów i zorganizowanych poji- 
tycznie i zawodowo robotników czy robotnie, to 
jest gwardya armii robotniczej, na której można 
polegać, i której nic nie złamie nie rozbije ani 
nia odstraszy, podczas gdy owych tysiąc nie- 
uświadomionych połitycznie robotników, to są 
lotne piaski, które pierwszy podmuch reakcyi, 
jakieś większe niepowodzenie ruchu zawodowe- 
go, lokaut:czy przegrany strejk na cztery wiatry 
rozpędzi i znów całą robotę trzaba będzie zaczy- 
nać na nowo. 

Proszę bardzo, ażeby nasi działacze polityczni 
i zawodowi zechcieli się nad poruszoną sprawą 
dokładnie zastanowić, alibowem zaszły w osta- 
inich czasach zastraszające wypadki seperacył 
uchu zawodowego od politycznego i zupełnego 
niezrozumienia zmeczenia ruchu politycznego 
dla zawiadówek. Dowody wielkiego nieuświado- 
mienia politycznego wodzów i czlonków Orga- 
nizacyj wskazują ma wielkie niebezpieczeństwo 
jakie grozi całemu ruchowi robotniczemu, jeżeli 
te nienormalne, poprostu dzikie, niegodne cy- 
milizowanego Proletaryatu stosunki nie zosta- 
ną jaknajemergiczniej sthumione i uregulowane. 

Wiem, iż poruszam sprawę nie miłą, nie mniej 
jednakże rzecz tę należy publicznie omówić i 
wszechstronnie oświetlić i to tez względu na to, 
czy się to z jakichkolwik badź względów po- 
szczególnym działaczom zawodowym podobać 
będzie czy mie, oraz twierdzę, iż należy dążyć 
do jej kategoryczmego rozwiązania. A rozwiąza- 
miem tem powinno być tylko i wyłącznie cał- 
kowite zespolenie ruchu zawodowago i polity- 
cznego, jaknajenergiczniajsza propaganda pro- 
gramu socyal'styczmego w onganizacyach i w 
prasie zawodowej, tworzenie uświadomionoągo, 
socyalistycznie wychowanieco paoletaryatu pol- 
skiego, a nie tolerowanie w szeregach Organi- 
zacyi rzekomo socyalistycznych prostych zjada- 
czy "chleba, których dyablo mało obchodzi wal- 
ka Proletaryatu o zdobycze kulturalne i polity- 
czne, a których jedynym celem jest popnawa. by- 
tu materyalnego. 

Ta sprawia musi być rozstrzygniętą, jeżeli 
Pantya nasza nie ma ponieść wielkich klęsk! 
Rzecz należy postawić zupełnie jasno i otwarcie 
i zupełnie konsekwentnie i stanowczo dążyć do 
jej urzeczywistnienia, Sprawa jest pilną i pie- 
kącą, a im dalej trwać bedzie obojętność poli- 
tyczna związków zawodowych na tem sroższe 
zawody narażonym będzie już w najbliższej 
przysz'ości cały ruch polityczny, lecz także w 
równej mierzą i przedewszystkiem ruch zawo- 
dowy, 

Wszystkich Towamzyszów, którym rozwój PaT- 
tyi naszej leży gorąco na sercu wzywam j pro- 
szę, ażeby w spnarwie taj głos zechcieli zabrać, 
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„PRAWO LUDU" 


Nr. tI. 


ażeby bądź na łanach „Prawa Ludu", będź też 
innych organów partyjnych zdanie swoje Ze- 
chcieli wypowiedzieć jasno i otwarcie, Sprawa 
jest zbyt ważną. ażeby dłużej milczeć, 
Poruszeniem jej nie mam zamiaru nikogo O- 


sobiście dotknąć i nikomu osobistych z tągo po- 
wodu nie czymię zarzutów. Nie można jednakże 
dłużej milczeć jeżeli Proletaryat polski nie ma 
ponieść nieępowiatawanych strat. 

Zygmunt Klemensiewicz, 


Akord państw bałtyckich 


Dnia 17 bm. zakończyły się w Wanszawie ob- 
rady czterech państw bałtyckich, a mianowicie: 
Polski, Łotwy, Finlamdyi i Estomii. Obradom 
przewodniczył p. Skirmunt, który był właściwiie 
inicyatorem awego porozumienia. Niastety sil- 
nie dh} się odczuć brak delegata Litwy kowiień- 
skiej, która nie przystąpiła ido konferencyi war- 
szawskiej. Duża wina leży po stronie polskiej; 
gdyż malsżało okazać tylko tnochę cierpliwości, 
taktu i sprytu, a byłoby się udato sprowadzić 
delogatów Litwy, Niewątpliwie byłoby to trud- 
niejszem zadaniem niż zaproszenie p. Meyemowi- 
cza, prezesa gabinetu łotxwskiiego, śle właśnie 
w pokonaniu większych tnudmości widzimy pe- 
mną zdolność, a nie w zdobywaniu łatwych suk- 
cgów. Współdziałanie Litwy jest niezbędne, 
gdyż w przeciwnym razie wyniki, tejże konfe- 
rencyi, mogą niedopisać. Miejmy nadzieję, iż 
p. Meyarowicz będzie w tym wypadku łańcu- 
chem łączącym dwa niezbyt przyjazne sobie 
państwa ze sobą i w ten sposób owa luka, tak 
konieczna do usunięcia, zniknie. 

Państwą bałtycki; muszą dła wspólnego do- 
bra tworzyć jednolitą całość wobec polityki ro- 
syjsko-niemieckiej. Wiadomo powszechnie, iż 
Niemcy są z sowietami w ciągłym kontakcie i 
że prawdopodobnie im to przypadną największe 
zyski przy odbudowie Rosyi. 

Otóż obrona z jednej strony przed Rosyą, a 2 


drugiej przed Niemcami, oto są wspólne zada- 
nja państw bałtyckich. Rosya jast groźna i prod 
wzgledem „politycznym i pod względem go4po- 
dandzym, Stanowisko przeto jej sąsiadów bałty- 
ckiich, jest bandzo ciężkie, i dużo pracy i siły 
muszą wyżej wąpomniane państwa poświęcić, 
by się odpowiednio wzmoonić i ubezpieczyć, — 
Niemcy natomiast nie wywołują żadnej obawy 
militammej, gdyż nad  zniszczmiem  pauskiego 
militaryzmu pracuje nadewszystkiem. Francya. 
Większy jednak kłopot sprawńia ich popęd eko- 
nomiczmy, tak iż wyłania się słuszna obawa, iż 
niejeden smaczny owoc pauzepadnie na rzecz 
Niemiec. Otóż w celu zabezpieczenia swego sta- 
mowiiska polityoznoa-gospodanczego, zawarły o- 
we państwa szereg traktatów ekonomicznych i 
administracyjnych. przeobiiażając w ten sposób 
cały swój dotychczasowy system polityczny, i 
(iwionząjc jedno wspólne ogniwo, bijące z jedna- 
ką siłą na wszystkie stromy platformy gospo- 
dae'czo-politycznej tych państw. — Akt warszaw 
ski nie jest ani przymierzem, :ani porozumie- 
niem, lecz tylko akordem t. zn. ugodą wiążącą 
związane nią państwa, tylko w pewnych nielicz- 
nych kwiestyach, a zmesztą pozostawiającą wol- 
ną zupełnie reko, w całym. szeregu zadań pan- 
słtwowyich, iwjalvodzących w zakres wojskiowo- 
ści, polityki i gospodarki. Grs. 


S. p. Klemens Strojny | 


Dnia 9 lutego 1922 noku, o godznie 8 minut 15 
wieczór przy odstrzelaniu dwóch otworów nabi- 
tych pnzyrządem wybuchowym, w tutejszej ko- 
palni, padł ofiarą śmierci gómik Klemans Stroj- 
ny, na: którego odeszły oba strzaly kładąc go 
trupem na miejscu! Śmierć poniósł okrutną i 
natychmiastową, gdyż cały nabój, który odszedł 
pienwszy, trafił nieszczęśliwego w twarz i pier- 
Si ja drugi przysypłaił go zławkami soli. 

Pogrzeb odbył się 11 bm, którym zajął się Za- 
rząd kopalni. W pogrzebie wzięli udział wszyscy 
pp. urzędmicy oraz wielka ilość górników i ich 
rodzin, Nad grobem przemówił del. rob, tow, 
Andrzej Jagła, co się mów ks. Mizi nie spodobało 
gdyż mruczał sobie pod nosem na cmantarzu: 
że „poco to umarłemu gadać"... 

Š, p. Klemens Strojny przepracował 26 lat W 
tutejszej kopalni soli i osierocił żonę i wycho- 
wanka. 

Był on karnym członkiem Zwiiązku R. P. G. od 
pierwszej chwili i obowiązki swoje wypełniał 
sumiennie. 

Z żoną zmarłego podzielamy współżałość, a 
zmaałomu iztamia niech lekką będzie. 
Rada kopalniana w Wieliczce. 


Z Wieliczki 


KTO IM ZA TO PŁACI! Na tutejszym bruku 
nozbija się od niejakiego czasu kliczka różnych 
imdywidyum z pod ciemnej gwiazdy. Są to 
stynne „półgłówki wielickie*', które anii orzą ani 
sieją a jadnak żyją wygodnie, otul:mi w księżą 
autannę i dlatego pewni bezkarności dla swych 
łajdadkich sztuczek. Zatraciki wstyd i poczucie 
godności robotniczej i za ochłap z klerykalnego 
stotu rozbijają nuch nobotniczy, niszczą jedność 
i golidlahyrość partyjną. Są między nimi ludzie, 
któnzy nie wiadomo z czego żyją. Są „inwalidzi'', 
dzis chłopy zdrowie jak byki którzy na konto 
swago „inwalidztwa“ szwędają się, zamiast pra- 
cowac uczciwe na kawałek chleba. Są różne fi- 
gury brukowa, które urządzają ciągłe zupełnie 
niepotmzebne a nawet wpaost szkodliwe wyjazdy 
i dielsjgacye do Warszawy, dojąc z obałamniuco- 
nych a nie zorganizowanych robotników dzie- 
siatki tysięcy marek na pijatyki i hulanki w 
Wamszawie. Żyją te wszy klervkalne na ciele 
robotnika wielickiego judząc, szczując go, aby 
tylko przypochlebić się plebańskiej gospodvni. 

Zwracamy uwagę Robotników wialickich na 
te smutne objawy braku oryentacvj wśród nich. 


; 


Przypominamy, do wywalczyli i do czego dopro- 
wadzili, gdy w Wieliczce pędzono precz rozbiqa!- 
czy zklerykalnego podwórka. Wtedy robotmicy 
byli naprawdę współrzydcami kopalni i wszyst- 
kie zdobycze i zwycięstwa, znaczna poprawia by- 
tu, ureguloanie wielu warunków pracy z d:go 
właśmie pochodzi czasu, Dzisiaj coraz trudniej 
i coaz |przykarzej układa się los wobotnika wie- 
lickiego, albowiem w szeregi jego wkradły się 
indywidua platne przez kapitalistów, ludzie 
stojący ma usługach reakcyi, którzy za miskę 
soczawicy z najzimniejszą krwią sprzedają w 
niewolę kapitalistyczną wielickiich Robotników, 
Słowa te kierujemy pod adresem ogółu robotni- 
czego i bardzo prosimy, ażeby je zechciełi bacz- 
nie rozważyć. Tylko w jedności siła i tylko jed- 
ność i solidarność zapawnić mogą szeregom TO- 
botniczym zwycięstwo! Zoryanizowani, 

RACIECHHOWICE K, DOBCZYC MIERZEŃ. 
Z naszego gómskiegio zakątka podaję do wiado- 
mości ogółu kilka ciekawych spraw. Donoszę 
przedewiszystkiem, ġe znamy "wróg naszej Orga- 
nizjacyi Jan Banach, obszarnik z Mienznią ober- 
wał miesie aresztu z postem — iza lichwę zho- 
zowa! Słuszna to nagroda za jego całe dotych - 
czasowa postępowanie, 

Dziwne się rzeczy dzieją w dobczyckim umzę- 
dzie podatkowym. Choiałem zapłacić podatek 7 
stycznia bw., ale urzędnicy nie chcieli go ode- 
mnie przyjąć, i powiedzieli, że przyjdzie egzeku- 
tor! Egzelkutor przyszedł z końcem miesiąca i 
kazał mi zapłacić 861 Mk 11 f. A kiedy zażąda- 
łem okazania szczegółowego wyrachowania, to 
się pokazało, że mam płacić tylko 631 Mk 10 f. 
Zapytujemy urząd podatkowy iw Dobczycach 
jakiem prawem egzekutor chciał mnie nacią- 
gnąć na 230 Mk. Dlaczego panowie urzędnicy 
nie chcieli przyjąć odemnio w urzędzie, lecz 
przysłali mi egzekutora? I tu się nasuwa py- 
tanie jak wielkie sumy musi ten agzekutor po- 
bierać od biednych ludzi, którzy nie są w stanie 
wykłócić się z nim ii żądać pokazania cyfr praw- 
dziwych. Prosimy Urząd podatkowy w Dobczy- 
cach o wyjaśnienie tego faktu. Przypisek Re- 
dakcyt), 

1 marca br. przyszedł do mnie jakiś żolnierz 
z bagnetem — zdaje sie wachmistrz, który 
chciał mmie aresztować i dopnowadzić do Dob- 
czyc za to, że mój pasterz.. nie Ma książki służ- 
howej. Natunalnie wyśmiałem się z niego i po- 
uczyłem o jego obloawiązkach, albowiem tego ro- 
dzaiu szykamy nie mogą być cierpiame. 

Brak pieniędzy i cemeagicznego ziałania rzą- 
du dają się dotkliwie odczuwać ludności zmu- 
szonej przychodzić do Gdowa albowiem most na 
Rabie, który zerwały lody dotychczas nio jest 
naprawiony, a jakiś rybak za przewóz ludzi 
czójnem każe sobic płacić po sto Marek. a prze- 


cicż ten podatak nie każdy może płacić, zaś 
rząd jest olbowiązanym most jaknaiprędzej do 
poaządku doprowadzić! 

Tych kilka drobnych zdarzeć z naszego Co- 
ddienmego życia podaję do wiadomości Towa- 
wzyszy - Czytelników i proszę ich bardzo aby 
zechcieli do pisma naszego nadsyłać jaknajlicz- 
niejsze korespomdencye. Czerwony chłop. 


Z KRAJU 


PSARY. Dnia 12 marca 1922 r. odbyło się w na- 
szej gminie zgromadzenie ludowe, na któram re. 
ferował tow. poseł Rejdych i Hiechelski Jakób. 
Tow. poseł Rejdych Składał sprawozdania ze 
Sejmu za czas przejściowy. Wobec licznie zebra- 
nych obywateli przedstawił tow. poseł Rejdych 
w przeszlo dwugodzinnej mowie pnące Sejmowe, 
polożenie wewnętrzne i zagraniczne Państwa na- 
szego, Zebrani zo zdziwieniem dowiedzieli się © 
tem, kto jest wrogiem klasy pracującej. Jakto 
posłowie, wybrani w naszym okręgu, są zdraj- 
cami wyborców, a isą to posłowie Tabaczyński 
i Maślanka. Zgromadzeni więc uchwalili wotum 
nieufmości powyższym posłom i kilkakrotnie wo- 
łano: „Hańba im!“ 

Dalej przemawiał tow. Hedaelski, iktówy omó 
wił, co nam dały rzęąldy, które przeżywaliśmy; 
prawie mic. Jedynie tylko nząjdi tow. Moraczew- 
skicgo, który wydał dekret o 8-godzinnym dniu 
pracy i równe uprawnienie kiobiet. (Bnawa. i okla- 
Ski). Stał on na wyżynie! A teraz rządzi kapitał 
i chce nam odebrać i obalić dekret tow. Mora- 
czewiskiego (głosy: Hańba im!). Mowca wspom- 
niat o wyborach ido Rady Kasy chorych, wyka” 
zując, jak ważny jest ten dzień dla klasy robo- 
tniczej, Zgromadzeni oświadczyli, żer jak jeden 
mąż staną do urny wyborczej i oddadzą głosy na 
listę Nr. 1. Po imponującej mowie tow. poseł 
Rejdych zakończył swoje przemówienie okrzy- 
kiem na icześć Naczelnika Państwą Józefa Pił- 
sudskiego: „Niech Żyje”. 

Zgromadze” ie zakończono edśpiewanieny , Czer 
wonego Sztandaru", 

SIERCZA, Gementownia „Górka”, Zwracamy 
się do pana fizyka powiatowego w Chrzanowie, 
ażeby zechciał jak najprędzej polecić dyrekcyi 
fabryki (zapaowałkizenie nejkonieczniejszych po- 
rządków saritarmych. Niechlujstwo w ustępach 
przechodzi wszelkie granice. a dyrektor Brzo- 
zowski zamiast przypilnować porządku, bawi się 
w politykę i gorliwie popiera caadeckich rozbi 
jaczy, różnych Kabałów i Spółkę. Taksamo w ła- 
zience fabrycznej pumzed rokiem pnzeszło pękł 
kociot, a jakkolwiek fabryka zarobiła miliardo- 
we sumy, to jednak dyrektor nie zdobył się na 
wydatek kilkuset marek ; kotła nie kazał napra- 
wić. Robotnicy rie mają kapieli, brvudni į zasna- 
rowani muszą chodzić, jak rok długi. 

lak wygląda opieka kapitalistów nad zdro- 
wiem robotnika. Ciągle jeszcze uważają nas za 
bydło robocze, które można bezkarnie wyzys3ki 
wać. CzerwOny robotnik. 

KOMPROMITACYA CHADEKÓW W TRZE. 
BINI. Na dzień 12% marca. br. zwołali kudłaci 
„wielki“ wiec w sali Domu katolickiego w Trze- 
bini, z bardzo szumnym porządkiem dziernym, 
mianowicie: o sytuacyi politycznej, o wyborach 
do Kasy chorych itd. Jako główni .refenenci" 
mieli przemawiać: IKabała, Ślęczka i Forst ze 
Szczakowej, tem ostatni znany z procesów v roz- 
wód ze swoją żoną, obarczoną 3-giem drobnych 
dzieci, m za kradzież, (dosłownie kradzież) wy- 
rzucony z naszaj iPartyi. Oczywiście tego ro- 
dzaju „referenci“ spowodowali niezwykie zain- 
teresowanie się tym wiecem wśród robotników 
nietylko Trzebini, lecz i okolicy. Toteż a godz. 1 
popołudinin zebrało się wielu robotników, czeka- 
jąc niecierpliwie na rozpoczęcie wiecu i otwarcie 
sali. Niestety, główni „referenci“ į macherzy gni- 
kli, jak kamfora, a kiedy wzburzony tłum coraz 
natarczywiej zaczął Sziurmować o otwarcie sali, 
powołując się na afisze, wytykając przytem 
tchórzostwo chadeckie, wyszedł jakiś człowie- 
czek i dmżącemi rękoma oddał nam podanie do 
stamustwa, tłómacząc się, że stanostwo poleciło 
zapodać im porządek obrad! wiecu, czego nie zro- 
bili, nio... i wiecu nie myśią odbywać! Nasi to- 
warzysze nie uwierzyli w te bajki, przyrzekli 
im jednego członka do prezydyum, i to nie po- 
mogło, następnie dawaliśmy im cabo prezydyum, 
tu cawila wahania, i i, i.. o dziwo i na to się 
nie zgodzili,bowiem widzieli, że tu na ulicy tłum 
a ich było dostownie po doliczeniu owych re- 
ferentów 18 ludzi. Wobec tego nie pozostało nam 
vic innego, jak tylko niedopuścić do wtargnię- 
cia tłumm do małej salki gdzie zamknięci byli 
owi „refewnci” į zlynczowania ich rozpocząć zgro- 
macdzenie pod lokalem. Tow. Szuwara ze stopni 


Nr, 13. 


„PRAWO LUDU". 


Str. 3. 


vrzamówił dv pazeszło 500 zebranych robotni- 
ków, nadmieniając, że „rycerz“ Kabała, jeżeli w 
Jaworzniu miał odwagę szkałować PPS i jest 
takim .zuchem*. niechaj wyjdzie z pod stołu 
i przemówi tu. Wszelkie prośby nie odniosły 
skutku, „referent“ główny siedział pod stołem, 
przykryty workami, co przedostało się do Zgawo- 
madzonych i wywołało burzę wesołości. Nastęjp- 
nie tow. poseł Żuławski w ltreściwem przemó- 

wieniu wskazał na zagrożenie podstawowych 
zdobyczy klasy robotniczej, nadmieniając. że 
dzi$ klasa robotnicza więcej niż kiedyindziej 
czuwać musi nad itemi zdobyczami, bowiem ka- 
pitał rozpoczął już swoją, zdwadziacką robotę. 
Nastepnie scharakteryzował każdego z osobna 
z owych trzech „referentów", z których Kabała 
miał 25 oskarżeń przez robotników „Azotu” w 
Jaworznie o różne szachrajstwa. Ślęczka — któ- 
ry okradł „Prawo Ludu“ na 3000 marek — go- 
niącego za tym, kto dobrze płaci, O Forstcie, 
jakto za kradzież został z naszej Partyi wyau- 
cony. Przemówienie tow. posła Żuławskiego wy- 
waało miezwykle głębokie wrażenie na zgroma- 
dzosyca, a rozgoryczemie przeciw Kabale pnzy- 
biemało wprost grożne następstwa, toteż zupeł- 
nie słusznie zrobił chowając się pad stół, a pani 
Stępniowa przykryła go workiem i  zasłoniła 
=wojemi ażurami. 

Wkońcu tow. Szuwasa jeszcze maz potępił war- 
ehołstwo Kabały, nadmieniając, że nie ma tu w 
Trzebini co szukać, a od którego robotnicy z 
adrazą odwracają sią. My zaś dodamy, że dokąd 
kudłatą orgacizacyą kisrow:ać będą itiego rodza- 
ju i takiej wartości moralnej ludzie, jakim jest 
Kabała, Forst, Ślęczka. Stępień, dotąd możemy 
być pawni, że pwa 15 członków w Trzebini or- 
ganizacya klerykalna nie podniesie się, 

Okrzytkiem: „Niech żyje PPS. Niech żyje. org. 
rob. w Trzebini! Precz z Kabatą!' — zakończyło 
się to niezwykłe, jak na nasze stosu”ki zgrama- 
dzenie. Bardzo b!ały. 


Przegląd prasy 


ale ks. Kotarby i jaka jest na nie nasza rada. — 
Ostrożnie w marcu z influenza. —-- „Lud katolicki" 
t sprawa błogosławieństwa papieskiego, 

= Sprawa odstrychnięcia się organizacyi chrze: 
" ścijańskich robotników od nar.z.demokracyi, jak to 
miało n., p. miejsce w Białej.Bielsku i o czem pis 
saliśmy szczegółowo m ostatnim numerze naszego 
pisioa, tak w „Przeglądzie Pracy", jak też w arty: 
kule . Godzina Przebudzonia*, wywołała istny po: 
płoch w szeregach nieistniejących „Stojałowczy: 
ków“ Zamorskiego i bezpłatnych prenumeratorów 
(są tylko tacy!) jego organu „Wieńcazl'szczólki". 

I tak „cichy“, ewangolicznie wprost „ubogi lu: 
chem i potulnego serca ks, katarba umieścił w 
„Wieńcu“ artykuł p. t. „Odpowiedź p, Bilalskiemu', 
mający być polemiką z tygodnikicm Bielsko<Bial= 
skim, organem chrześcijańskiej dumokracyi, tej 
właśnie, która szczęśliwie chociaż nieco późno i dla 


ubocznych 'sejmowc.mandacikowych celów, ożmie: 
llła się stanąć Samodzielnie i powiedzieć (nic nos 
wego: wróble już o tem śpiewają na dachach): 

„endecya nie zrobiła dotychczas nic dobrego i nie 
zrobi nic, 

Że: 

„Stojałowszczyzny nikt w Polsce całej nie ma“, 
a Zresztą: | 

„Stojałowszczyzna to tylkc płaszczyk i frazes“. 

Aż tu naraz burza się wszczęła w szklance i tak 
zresztą mętnej reakcyjno:klerykalnej wody, burza 
podczas której uznał za stosaame wystąpić nawet 
„siedzący sobie za górami i lasami“ „cichy“, „ubos 
gi duchem" i „potulnego serca“ ks. Kotarba, co 
ani nikomu z pewnością nie pomoże, ani (również 
na pewno) nie zaszkodzi, chyba samemu tylko tak 
szanowanemu, że nieproszonemu o zabieranie gło: 
su kapłanowi, co mów.. ani zbyt ważną, ani zbyt 
poważną sprawą nie jest. | 

Szkoda tylko jednej rzeczy, 

Ów szanowny i zacny ks. Kotarba, jak z tego aT: 
tykułu łatwo było możma wywmioskować, bardzo 
się polityką denerwuje i męczy, a to może wpły: 
nąć ujemnie na nadwątlony organizm + słabe ner: 
wy — marzec zdradliwy zresztą jest miesiąc — 
szach — mach — ani się spostrzeże, a tu 39 stopni 


gorączki, influenza pewna, jak amen w pacierzJ, 


A szkoda! 

Właśnie jak się to również z „Wlieńca.Pazczółki"' 
dowiadujemy, ks. biskup przemyski Józef Saba: 
styam Pelczar organizuje piglgrzymkę do Rzymu 
na Kongres Eucharystyczny œm: „zaświadczą: 
nia wobec innych narodów katolizkich o werze a 
pobożności narodu polskiego“, celam: „uczczenia 
Ojca św.', wroszcie celem: „dania nowego dowodu 
przywiązania do Stolicy św.“ 

Ks. Kotarba powimien coprędzej wycofać się z po- 
lityki, mapisać do kə. biskupa przemyskiego J. S. 
Pelczara, że jedzie — w Rzymie Ojcu świętemu się 
poskarżyć, użalić, wypłakać — jak na spowiedzi 
wszystko opowiedzieć — moża by tam co we 
dwóch na tego niazacnego ks. Mączyńskiego z „tyg. 
Bielsko:Rtialskicgo' i na jego chrześcijańskich dem. 
poradzili — a choćby i tak nie było, zawsze prze: 
cież można spróbować -— zwłaszcza... jeżeli nie im. 
n-go nie pazostaje, 

A nuż właśnie?! 

Nadzieja jest przecież matką... wiarzących! 


Ale otóż mamy znowu Sprawę telogramów od 
Ojca św. 
Niechże zaten „Lud katolieki', organ  palsk. 


str. kat.slud. (numer z dnia 19 marca b. r.) przed: 
stawi tło zdarzenia. 

Słuchajmy: 

„Ojciec święty odpowiada przez kavdynała, sekre- 
tarza stanu. na wszystkie telegramy giatulacyjna, 
nawet przez heretyków ii niewiemych Jemu przys 
słane.' 

Telegrafował imieniem polsk. str. ludowego poseł 
Witos, telegrafował także imieniem polsk, str. ka: 
tolicko:ludowego poseł Matakiewicz, 


Telegrafował jeden — telegrafował drugi — cze: 
kają niecierpliwie odpowiedzia, a tu — nic! Aż na» 
raz — jak grom z jasnego nieba — jest! Ojciec 


święty pięknie się p. posłowii Witosowi kłania, p. po- 
sła dr Matakiewicza pozdrawia (choć go sabie przy: 
pomnieć nie może) mo i... b... obu (rozumie się że 
obu, czemużby nie) błogosławi! 

Wszystko byłoby dobrze, ale dyabeł nie śpi, a 
gdzie sam nie może, tam... księdza Franciszka Mflir: 
ka, redaktora „Ludu katolickiego', poszle. Nie apo- 
dobały się owe depesze polsk. str. kat. lud, więc 
ii masz! 

W numerze z dnia 18 marca b. r. pisze ów „Lud 
katolcki' w artykule „Dyabeł w postaci anioła" 
(co za „mirkowaty' 'tytuł) co poniżej: , 

„W telegramie do P. S. L. niema wzmianki o 
tem, jakoby Ojciec św. błogosławił „Polskie Stron: 
nictwo Ludowe“, bo ono w telegramie nie jest zu» 
pełnie wymienione. Tymczasem „Piast' z 5 marca 
1922 r. jak dyabeł, co to czasem anioła udaje — na 
pierwszej stromicy umieścił napis grubemi Hitara:- 
mi: „Ojciec św, Pius XI błogosławi! „Polskie Stron: 
niictwo Ludowe“ — niejeden czytelnik przeczyta 
napis, ale mie przeczyta poniżej zamieszczonej tre- 
Śc, a wrażenie zostanie w pamięci, że Ojciec św. 
rzeczywiście błogosławi P. S. L.“ 

A fymczaaem jak twierdzi „Lud katolicki‘ 
nie jest, bo przecież: 

„Ojciec św. Pius XI zna P. S. L., ubolewa nad 
niem i zapewne modli się do Pana Boga, aby się 
ono nawróciło do Kościloła katolickiego ij szło dro- 
gami katolickiemi, a Papież wtenczas będzie mu 
błogosławił tak, jak błogosławi naszym posłom w 
słowach: „Z całego serca Wam wszystkim błogo: 
sławie“. ref 

Amen! możemy im dodać od siebie! 

K. F. Enpee. 


L Oroanizacyi Robotników Rolnych 


Zobrami na zjeździe powiatowym w Krakowie 
w dniu 19 marca Robotnicy Rolni z powiatów: 
krakowskiego, podgórskiego, wielickiego i Do- 
cheńskiego po wysłuchaniu referatów tow. tow. 
przyjęli następującą rezolucyę: 


REZOLUCYA: 

i) Zjazd protestuje z całą stanowczością 1 
wyrażą najwyższa swa oburzenie przeciwko re- 
presyom stosowanym: wobec Związku Zawodo- 
wego Robotników Rolnych Rzeczypospolitej 
Polskiej jago fumkcyonaryuszom i - członkom. 
przez władze administracyjno-policyjne, w Ma- 
łopolsice, a osobliwtie przez pp. Wojewedów kra- > 
kowiskiego i lwowskiego. 

2) Zjazd zraca się do Rządu z żądaniem, ażeby 
natychmiast wprowadził w życie Ustawę Kon- 
stytucyjną z dnia 17 marca 1921 r. a osobliwie 
art. 108 tejże mówiący o prawie koalicy. 

3) Zjazd zwamaca się do Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej w Warszawie z Ządaniem 
natychmiastowego nadzsłania do Małopolski 
Inspekitorów. Pracy w rolnfotwie, mianowicie 
do Knakowa, Taanowa, Przemyśla i Lwowa, w 
celu zawarcia Umów zbiorowych i poprawienia 


tak 


MICHAŁ MUTERMILCH 


BOHATER 


NOWELA 
1. 

A tymczasem Słońce, drwigc z ludzi i polity- 
ki. z manifestacyj i sklepików, wpadało oowaz 
natarczywiej do pokoju, grało całą tęczją, barw 
w śkrvształowych łzuch Świeczników, zaprłało 
swawol*e, migotliwe światełka na łysinie i spo- 
conym nosie poważnego rentiera i ciągnęło gwal- 
tem na ulicę. gdzie mając więcej wclnego mij- 
sca lało strugi złota na szare mury kamienic, 
posząrpane „płachty chodników i, swawołąc z 
dziećmi tarzało się po trawnikach skweru. 

Pan Bonenfant spojrzał na zegar. „Dziesiąta“. 
O tej porze codzień, bez względu na pogodę, 
wychodził z domu, wydostawał się z wązkrej i 
brudnej ułiczki na obszerny jplac, na którym 
stały gmachy merostwa i komisaryatu policy! 
Ydwiedzał po drodze znajomych w ich sklepaca, 
8iadał na skwenze i wracał wreszcie do domu, 
aby wypocząć chwilę przed drugiem śniadaniem. 

Gdy pan Bonenfa't wyszedł 7 mieszkania. 
zauważył tylko że ruch na ulicy był nieco wię- 
kszy, niż zazwyczaj > tej porze. Przed sklepem 
brzyjacieła jego, pana Briache stała grupka lu- 
dzi. żywo rozprawiających. Wiszyscy z Szacum- 
kiem i uśmiechon śŚciskali ręce codziennego go- 
Scia, którego cenili za jege majątek, wiek i ro- 
zum. „O, ten Becanfant"', mawiali o nim zwykłe, 
kończąc wykrzyknik ciehem. przecięgłaąm gwizd- 
hięciem, „*lnoszeniem palca wskazującego do 


góry, „o, o!" Ale co właściwie ten wykrzyknik 
aznaczał, trudno było zrozumieć, 

— I cóż Słychać? 

— Amo, znów minifestacye, hece, wczoruj a- 
wantama na picu IKanuzelu, dziś czegoś już krzy- 
częli przed Tuilleries. 

— A czego oni właściwie chca? 

— (oś tam o peiłatiki chodzi. Rozumie pan, oni 
by chcieli, żeby podatków niie było. Co pan o tem 
myśli, panie Bonenfant? , 

— Ja myślę, że oni są głupi. Przecież polutki 
muszą być: coby robiły szkoły, księża, wojsko 
i kręl? Wszystkiemu (teamu winna zbytzia wol- 
ność prasy, dla któnaj obecna Cenzura, jest nie- 
wystarczająca, demoralizacya ogólna, wywołana 
brakiem poszanowania religii i kościoła, wresz- 
cie zbytria dobroć Jego Kwólewskiej Mości, któ- 
remu się wydaje, że jego dzieci są. (dlonosłe, a one 
jeszicdize motnzehują rózgi. 

Ostat ia uwaga wydała się wszystkun twrafną 
i pnzelkonała wszystkica. Pan Bonenfant poszedł 
dalej, roqpirawiając z towarzyszącymi mu przy- 
jaciółmii, a za nim tęciał zwykły wyknzyknik: „o 
ten Bonemfant!"' 

Na placu merostwa. wuch był jeszoze większy. 
Lecz tu co krak ocieruł się pan Bonenfant o zu- 
pełnie nieznanych mu ludzi, nieraz przyodzia- 
nych w granatowe bluzy, brodatych, gminnych. 
Stali po kilku lub kilkunastu, żywo rozprawia - 
jąc. Między nimi kręcili się jacyś bardzo pomzą- 
dnie ubrani panowie, dokoła Których, gdy się 
zabrzymywańli, natycheniast zbierały się grupy. 
Wszyssiko to mocno zastanawiało ipana Bonon- 
fant, Doszedł ido jedcej żywiej rozprawiającej 


. 
` 


gaastki i usłyszął wymyślania na króla, na mi- 
nistrów i policyę paryską. To go oburzyło, Pró- 
bawal co$ im tłómaczyć. objaśniał najszlach:et- 
niejsze zamiary króla. „Mieszczuch', syknął nań 
jakiś jegomość w bluzie. 

— Mileszczułch ! -- Gburzył Się pan Bonenfant— 
tak, jestem mieszczuchem, a z waści co za ary- 
Stokatail'a ? 

Jegomość w bluzie odwrócił się i splunął, Pan 
Bonenfant Bzedł dalej, mocno wzbunzony, co mu 
nie przeszkadzało zwesztą witać się ze wszyst- 
kim: codziennem: ‚co iiłychać"', na które otrzy- 
mywał stałą odpowiedź: „a no nic, żyjemy jako 
tako pawodutku, panio Bonenfzant". 

Tymczasem plac zapałniał się coraz bamdziej. 
Tłum rósł, gęgtniał i conan więcej szumiał. W 
atmosferze latało coś niepokojącego i denenwu- 
jącego, co powi się udzielało panu Bonenfant, 
Szedł i mruczał. zmuszony: Go krok zbaczać z co- 
klziennej drogi. aby ominąć jakąś większą i bar- 
dziej hałaśliwą grupę ludzi. 

— Tfu — spluwał co cawila — jak mnie to 
wszystko denerwuje, mój space» dzisiejszy je- 
szcze imi zaszkodzi. 

Dotykał raz po raz baizucha, w Którym poczęło 
go coś gnieść, ale nie zawnacał «do domu, ho co- 
kizienne przyzwyczajenie bnało górę. 

Przed merostwem masa Stała się tak gęstą. 
że musliał zejść z chodnika na. ulicę, co mu osta- 
tecznie zapsuło humor. Począł kląć 1 wymyślać, 
a iego szeroka. pełna twarz poczerwieniała bar- 
dziej niż zwykle i oblała się potem. Nikt mu nie 
ustępował z drogi, jak to zwykle czynili ci, któ- 
rych od lat dziesięcin codzień tu spotykal. 

(C. % n.) 
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położenia. socyablnego robotników rolnych w Ma- 
łopolsce i na Śląsku Cieszyńskim. 

4) Zjazd piętnuje haniebny wyzysk jałkiego 
dopuszczają się obszarnicy Małopolscy w sto- 
sumku do robotników rolnych, Zjazd wyraże 
najwyższe oburzenie, iż wyzysk robotników rol- 
nych w Małopolsce i prześladowiania odbywają. 
się przy milczącej zgodzie Rządu. 

5) Zjazd wzywa cały Proletaryat rolny Mało- 
polski i Śląska Cieszyńskiego do szeregów Swej 
orgamizacyi i skupienia sił, aby na wezwanie 
Zarządu Głównąigo stanąć do walki z rozzuchwia 
lomem obszamictwem w Polsce o hasło przyj- 
mowania i wydaliamia za pośredniabwem Zwią- 
zką o zawarcie umowy na rok gospodarczy 
1922/23 i w obromie wydalonych tow. 


6) Zjazd oświadcza, że o ile Rząd nie zmusi 
obszarników : 

1. do zawarcia umów zbiorowych dla wszyst- 
kich kategoryj robotników rolnych w Polsce na 
yok gospiadarczy 1922/23, 

2. do obsadzenia na posadlach wszystkich ro- 
botników rolnych mwydalonych przed driem 1 
kwietmią 1922 r., 

3. do nie drażmienia robotników rolnych przez 
chęć odebrania im dotychczasowych zdobyczy 
socytalnych, co się ujawniło podczaąa obecnych 
pertraktacyj ma Głównej Komisyi Polubownej 
w Warszawie — 

Robotnicy rolni powiatów: krakowskiego, 
podgórsikiego, włelickiezo 'i bocheńskiego na 
wiazwkmie Zarządu Głównego Zw. Zaw. Rob. Rol 
nych Rzeczp, Polskiej w Warszawie przystąpią 
do narzucomej sobie przez obszarników walki i 
proklamują strejk wszystkich kategoryj robot- 
ników rolnych w powyższych powiatach. 

7) Zjazd zwirada: się do Rządu z żądaniem za- 
przestania dzikiej parcelacyi w Polsce jak rów- 
nież zaprzestania panczacyi Dóbr Komory Cie- 
szyńskiej pomiędzy zbogaconych na wygładza- 
miu miast podczas wojny bogatych chłopów, a 
žada oddania w całości tych dóbr Kooperaty- 
wom robotniczym, zapewniającym robotnikom 
rolnym warsztat pracy. 

8) Zjazd wyraża oburzenie posłom P. S. L. 
(Piasta) a osobliwie p. Witosowi i Ratajowi za 
ich antyrobotnicze stanowisko w dniu 13 lute- 
go br. podczas głosowania w Sejmie Ustaw'o- 
dawczym nad wmioskiem tow, posła Zygmunta 
Żuławskiego o rozciągnięciu na Małopolskę u- 
"stawy o Pracowmiczych Związkach Zawodo- 
wych, narażając tym sposobrm robotników rol- 
nych w Małopolsce na dalsze aresztowania i 
szykany ze stromy panów Wojewodów i Staro- 
stów w Galicyi. > 


Przewodniczący: A, Lipiński. Za sekretarza: 
J. Dereslewicz, 
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OBRADY SEJMU rozpoczną się na nowo 21 mar: 
ca przemówieniem prez. Ponikowskiego, który wy: 
łoży program nowego gabinetu. Niewątpliwie rozpo: 
cznie się nad przemówieniem tem obszerna dysku: 
3ya, która ułoży stosunek stronnictw do rządu, — 
Drugim ważnym punktem porządku dziennego bę: 
dzie przedłożenie budżetu na r. 1922 przez ministra 
Michalskiego, 

W następnym numerze podamy dokładne sprawo» 
zdania. 

SPRAWA PRZYŁĄCZENIA Wilna do Polski tak 
pysznie zabita przez endeków dotąd nie została roz: 
wikłaną, Jedynie powołanym do tego jest Sejm wii: 
leński. który powanien rozpędzić swą delegacyę, a 
wybrać nową, nie endecko:waryacką, która rozuz 
mieć będzie położenie państwa i wedle tego nie bę: 
dzie mu ciskać kamieni pod stopy. 

GÓRNICY NIE JEDŹCIE DO FRANCYI! Misya 
francuska w Polsce, mająca siedzibę swą w Czę: 
stochowie, zasypuje nas informacyami o wyjeździe 
górników polskich do Francyi. Informacyi tych i 
komunikatów z zasady nie umieszczamy, gdyż nie 
uważamy, ażeby nasi górnicy mieli potnzebę wyja: 
zdu do Francyi, a to tembardziej, że wiadomości, 
które stamtąd przychodzą, są tak straszne, żo nie 
zachęcą chyba nikogo do wyjazdu do Francyi. 

Niedawno nasze pismo  umieściło list górnika 
polskiego z Francyi, który opisywał nieludzkie Sto: 
sunki, jakie na kopalniach francuskich panują. Pol- 
Scy 1 wogóle cudzoziemuscy górnicy są tam pozba: 
wieni praw wszolkich! Kapitaliści francuscy i ich 
bezduszni Sługusi, traktują górników polskich — 
jak* bydło! 

Misya francuska w Częstochowie wraz z komunćs 
katem, przysłanym do naszej redakcyi _ onegdaj, 
przysyła nam numer sosnowieckiego „Kury»r Za: 


głębia”, który przynosi wywliiad z „opiekunem“ (?) 
polskich górników we Francy1. „Opiekun“ ów opo: 
wiada różne bajki, i — rzecz jasna —- wychwala 
tamtejsze atosunki, „dobre zarobki“, no i oczywi. 
ście dobrych kapitalistów francuskich... 

My z naszej stromy ostrzegamy górników przed 
wyjazdem do Francyii! Narażą się tylko aa męki 
tułactwa, na straszny wyzysk agentów i na »kro: 
pna szykany ze strony kapitalistów! 

Nio mając stosunków, nie znając języka francu: 
skiego — Francya przedstawia dla górników pol: 
skich meke i cierphenia. Ustawy zaś francuskiie 
nie biorą w obronę polskich gómików, a wszyscy 
nimi pomiatają! 

Górnicy mie wierzcie obietnicom agentów: 

Nie wyjożdżajcie da Francyt!! 

PROTEST ANGIELSKIEJ PARTYI PRACY PRZE: 
CIW TEROROWI W ROSYI. Przywódca partyi ro: 
botniczej Henderson wyraził w telegnamie do rządu 
sowietów obawę przed możliwością skazania na 
śmiierć przywódców  socyalistów:rewolucyonistów. 
Henderson domaga się odroczenia wykonania ewen: 
tuaflnych wyroków śmiierci do chwili zebraniia się 
komitetu Międzynarodówek w Bertinlie, 

WOLNY HANDEL W ROSYI, , Izwiestia' ogłasza: 
ją dekret komisarza dla handlu zagranicznego, na 
mocy którego kooperatywy ù osoby prywatne otrzy: 
mują pozwolenie na zakup towaró.v zagranicą, zaś 
firmy zagraniczne na import towarów do Rosyi. 
Nadto przedsiębiorstwom cudzoziemskim przyznaje 
się prawo zakupu towarów w Rosyi i wywozu za 
granicę. 

POMOC ANGLII DLA GŁODNYCH W  ROSYI. 
Izba gmin przyjęła 150 głosami przeciw 80 kredyt 
100.000 funtów szterlingów na pomoc dla głodnych 
w Rosyl. 

SPADEK RUBLA SOWIECKIEGO. Spadek rubla 
sowieckiego pociąga za sobą niesłychany wzrost 
cen. Funt chleba czarnego — 35 tysięcy rubli. Ce: 
ny złota przewyższają ceny na rynkach zachodnich. 
Obecnie za złotą 10 rublówkę płacą 4,600,000 rubli. 


KRONIKA 


ZWOLNIENIE Z WOJSKA TRZECH ROCZNIKÓW. 
W najbliższych tygodniach zwolniemm zostaną żołz 
wierze, którzy odbyli już służbę ponad dwa lata 
z roczników 1989 i 1900, oraz rocznik 1898. Zwol: 
nien będą żołnierze prości. Specyaliściy i podoff: 
cerowie zostaną w armii zatrzymani. Rocznik 1898 
zwolniony zostania przed %05 marca b. r. Rocznik 
1809 zwolniony będzie do 10 kwietnia. W tymsa: 
mym czasie zwolnieni będą jednoroczni z roczni: 
ka 1900, Wobec tak znacznego zmniejszenia SZer.=- 
gów armii w tym roku a wiosnę urlopy wiosen: 
ne dla robót polnych nio będą udzielamo. Faktem 
jest zresztą, że o urlopy te starali się najwięcej 
żołnierze z wymienionych wyżej roczników, jako 
ci, którzy służyli ponad dwa lata. 

WIADOMOŚĆ DLA POBOROWYCH.  Zawiadar 
miamy niniejszem, że wyszodł już rozkaz Ministra 
spraw wojskowych, że ochotnicy rocznika 1901, 
którzy już dwa lata przesłużyli: w wojsku polskiem, 
teraz nie będą brani do wojska. Ma się to stosować 
i do tych, którzy i z poboru przesłużyli w wojsku, 
ale rozkaz w tym względzie jeszcze nie został wyż: 
dany. Dalej objaśniamy, że który z ochotników nie 
przesłużył w wojsku całych dwóch lat, ten będzie 
teraz wzięty, ale tylko ma taki czas, żeby dosłużyć 
do całych dwóch lat. 


MIE- 
DZYNAROÓDOWEGO UNII ROBOTNIKÓW 
DRZEWNYCH. 
MIĘDZYNARODOWY KONGRES UNII R. D. 
będzie nieodwołalnie otwarty dnia 12 czerwca 
1922 r. w Wiedniu w sali Domu Robotniczego 
rmzy Ebendonferstr, 7, I. Wzywa się Zarządy za- 
przyjażnionych Związków do podania ilości de- 
legaviów, celem przygotowania dla nich mnotcłe- 

gów. 

WKŁADKE NA ROK 1922 mają, Zarządy Zwią- 
zków bezzwłocznie przesłać na adres skarbnica 
I. U. tow. N. Wialoąpa, de Genestetstraat 10, Am- 
sterdiam. 

WLOSKI ZWIĄZEK ROBOTNIKÓW DRZEW. 
NYCH (Federazione Italiana Lavomanti) z siedzi- 
bą w Turynie — liczący 20.060 członków — przy- 
stąpił, jako członek do Międzynarodowej Unii. 


į} TOW. H. PETTERSEN. Norweski Związek 
Robotników Drzewnyca tpeniósł ciężką stratę 
przez Śmierć swego długoletniego prezesa tow. 
H. Pettensena. Cześć Jego pamięci! 

MIĘDZYNARODOWY KONGRES ZAWODO- 
WY, który miał się odbyć w jesieni 1921 r., zo 
Stał obecnie zwołany na dzień 20 kwietnia 1922 
do Rzymu. Program kongresu podamy w nastę- 
pnym numerze. 

OLESZYCE. Jak 'w poprzednim nyrmarze pisa 
liśmy, wybuchł strejk w 5 tantakach, dzięki prowo- 
kacyi pracodawców, przeważnie ks. Sapiehy (i o 
dziw, wtenczas starosta w Cieszanowie p. Towamu: 
cki, który /dotychczas (lojałnib wobec organizacył 
postępował, widocznie naglony przez właścicieli 
tartaków, począł wymicnzać represye zamykając 
organizacyę i aresztując trzech robotników strej:- 
kujących Skibę, Piekłę i Kuźniaka. W tej sprawie 
Związek centralny robotników drzewnych przez po: 
Sła tow. Misiołka interweniowali u p. wiceministra 
Dunikowskiego i będziemy widzieli, czy ustawy obo= 
waązują na wszystkich obywateli, Poczta widocznie 
stoi także na usługach fabrykantów, bo telegram 
do tow. Jaroszewskiego, wzywający na konferen- 
cyę na 19 marca, otrzymał dn. 20 marca, jak już 
było niemożliwem na konferencyę jechać. 

Wzywamy robotników z tartaków 'w Szczyt 
skach. Jasienicy zamkowej, Spasie. PKnwronie i 
Strzelbicach w powiecie Stary Sambor, aby podal 
bliższe szczegóły o stosunkach pracy i płacy w tar- 
takach na ręce sekretarza Związku robotników drze- 
wnych w Krakowie, Dunajewskiego 0. Jaroszewaki 
Bolesław. 

DO ZARZADÓW WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW 
ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW DRZEWNYCH! Ze 
względu na potrzebę zestawienia rachunkowego 
za rok 1921 wzywamy wszystkie oddziały do 
jaknajszybszego przysyłania obrachumków. 

Pównież ieipelujemy do Zarządów wiszystkich 
oddziałów, ażeby lojalnie wykonały uchwały 
plenarnego posiedzenia z dnia 10 i 11 grudnia 
z. r. i zbierały składki w myśl Okólnika rome- 
słanego, na głodujących w Rosyi. 

Jeszcze raz przypominamy e potrzebie przy- 
syłanią obliczeń co miesiąc, a to ze względu na 
zbliżający się ogólno-państwowy Kongres Zje- 
dnoczenia robotników drzewnych, a prawo do 
wysłania delegatów na Mongres bda n stw 
tylko te Oddziały, które nie zalegają z obra- 
churkami w myśl Statutu 6 tygodni, 

Towarzysze i Towarzyszki! Wzywamy Wtas dp 
silnego zwarcia się około naszego (Związku, gdy. 
obecny kryzys ekonomiczny, wamagająca się raa- 
kcya, zamachy na 8-godzinny czas pracy, wyma- 
gają z naszej stromy jak największej siły, celem 
zorganizowania oponu przeciw mamacaom kapó- 
talistycznym, To może nam dać tylko potężny 
Związek Centralny, oparty ra zasadach walki 
klasowej. 

A więc do Szeregu! Wsiępujcie do Centralnego 
Związku robotników drzewnych w Polsce. 

Za Zarząd Centralny: 
Kmiecik Michał, przew.  Jaroszewski Bol., gekr. 

DO ZARZADÓW ODDZIAŁÓW WSZYSTKICH 
Zwraca Się uwagę, że w regulaminach, rozsyła 
nych, zawierających uchwały plenarnego posie- 
dzenia, zaszła pomyłka, a mianowicie z klasy III 
pozostaje dila grupy nie 6 mk., lecz 3 na wydatki 
administracyjne. 

Za Zarząd Centralny: Bol. Jaroszewska, 


Odpowiedzialny redaktor: Bolesław Jaroszewski 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie. 


a Surowe skórki 7 kretów 


kupuje w każdej ilości, płacąc 100 do 200 marak za srtukę. 
Kupuje również surowe skórki z lisów, kun, tchórzy, wy- 
der it. p. po najwyższych cenach targowych. 


SKŁAD FUTER, ANTONIEGO TRĄBKI SYN 


Kraków, ullca Szewska 12. 
(Wszelkich wyjaśnień udziela się odwrotnie). 
— Kraków — 
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Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podroznły: 
firma 
sprzedaje towary po nadzwyczalnie nizkich cenach : 
Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszki-m 
Mk 4000*—, tensam na kamienie Mk4500—, Nikle- 
= WY lub stal. płaski zeg. z port. cyferbl. Mk 6500 — 
Fyti ® Stalowy damski na rękę Mk 6000' — , Budzik naj- 
ZE j lepszy Mk 3000:—. Harmonie po Mk 6000-—, 10600, 
W Yi 15000: - ìi wyżej. Dyamenty do szkła Mk 2500 —— 

ma” | wyżej. Maszynki do włosów Mk 2500: -. 300 — 
=== 3500. krzytwy po Mk 800—, 1000:—, 1200-—, 
Przy zamówienłu połowę zadatku, reszta za pobraniem. Cennik 

Ilustrowany <a przysłaniem 30 Mk orzekazem 


